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Co dzień  n ie s ie ?
(Zamach na wydawnictwo Gońca Polskiego).

Goniec Polski, mówimy to bez schle­
biania sobie, jest dziś najpopularniejszym 
dziennikiem w Galicyi. Jego olbrzymi na­
kład, jego taniość, jego żelazne i niezło­
mne zasady, którym się nigdy jeszcze nie- 
sprzeniewierzył, sprawiły, że Goniec stał 
się regulatorem i drogowskazem opinii sze­
rokich mas — a co za tem idzie, i przed­
miotem bądź to nienawiści, bądź też po­
żądliwości ze strony różnych parlyi poli­
tycznych. Jedne starały się go zgubić, inne 
pozyskać dla siebie. Ale Goniec niedał się 
ani zgubić, ani kupić. Był silny, samodfeiel- 
ny i uczciwy.

W przeszłym tygodniu jednak mie­
liśmy przejście, które zasługuje nato, aby 
się dostało do wiadomości szerszego 
ogółu. Był to zamach uknuty, na zniszcze­
nie Gońca przez osobę, co do której naj­
mniej spodziewać się należało, le  się ona 
dla niezrozumiałych nam dotychczas po­
wodów na tak skandaliczny postępek 
zdobędzie.

Oto pod koniec roku 1907 zbliżył się 
do naszego pisma

ks. prałat Zygmunt Gorazdowskl, 
proboszcz parafii św. Mikołaja, a udając 
wielkie zainteresowanie i troskę o los Gońca, 
ofiarował się temuż z materyalną pomocą, 
twierdząc, że ze względów czysto ideowych 
pragnie zaopiekować się pismem o tak 
uczciwej i patryotycznej tendencyi.

Goniec, jak wiadomo, jest własnością 
spółki niejawnej, a całem wydawnictwem 
zarządzali aż do roku 1908 obaj redakto­
rzy Gońca.

W tym czasie dopiero ks. Gorazdow­
ski umiał tak dalece pozyskać ich za­
ufanie, że powierzyli mu dział administra­
cyjny Gońca, zatrzymując sobie wyłączną 
redakcyę tegoż. Ta wiara atoli w uczciwe 
zamiary ks. Gorazdowskiego doznała nie­
bawem gorżkiego zawodu i rozczarowania.

Ks. Gorazdowski za pomocnika swych 
skrytych planów przybrał sobie

niejakiego Feliksa Thumena,
indywiduum osławione z procesu z Unio 
Catholica, którą okradł i oszukał, za co za­
sądzony został na rok kryminału. Takiemu 
to człowiekowi powierzył ks. Gorazdowski 
najważniejsze funkeye administracyjne, jak 
sprzedaż numerów i przyjmowanie insera- 
tów. Niebawem też Thumen począł skan­

dalicznie gospodarować, kradnąc pieniądze 
dla siebie, przedstawiając fałszywe rachunki 
i dopuszczając się tym podobnych oszustw. 
Ponadto wprowadził ks. Gorazdowski do 
administracyi Gońca pewną protegowaną 
przez siebie damę,

z  zawodu masażystkę,
która, ufna w protekcyę ks. Gorazdow­
skiego, dopuszczała się również licznych 
nadużyć z moralną i materyalną szkodą dla 
wydawnictwa.

Redaktorzy Gońca czynili przedstawie­
nia ks. Gorazdowskiemu, że otaczanie się 
takimi ludźmi i powierzanie im administra­
cyi pisma musi doprowadzić do ruiny wy­
dawnictwa. Z początku miało się wraże­

nie, że ks. Gorazdowski sam jest oszuki­
wanym i wyzyskiwanym przez takiego 
Thumena, ale niebawem przekonaliśmy się, 
że działali oni obaj w porozumieniu, i że 
ich wspólnym celem było, Gońcem zupeł­
nie owładnąć, a gdyby się to nieudało, 
wydawnictwo zniszczyć i spowodować jego 
zawieszenie.

Owładnąć wydawnictwem można było 
tylko, mając oddanego sobie dyrektora 
drukarni, któryby spełniał wolę ks. Goraz­
dowskiego, a nie redaktorów Gońca. W tym 
celu ks. Gorazdowski zdobył się na krok, 
za który czeka go karna odpowiedzialność: 
mianowicie tej soboty wziąwszy sobie do 
pomocy

ajenta policyjnego,
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zjawił się z nim w drukarni Gońca i chciał 
przy użyciu siły policyjnej obecnego kie­
rownika drukarni, p. Karola Doroszyńskie- 
go, zupełnie niespodzianie usunąć z jego 
stanowiska, a wprowadzić na to miejsce 
jakąś jemu ślepo oddaną kreaturę. Gdy 
się zważy, że kierownik drukarni musi 
być zatwierdzonym przez gremium dru­
karskie i przez władzę przemysłową ma­
gistratu, z którem to wymaganiem ks. Go- 
razdowski wcale się nieliczył, to napro­
wadza to na domysł, że ks. Gorazdowski 
postępow ał nietyiko brzydko, ale i niepo­
czytalnie, gdyż wprowadzenie w takich 
warunkach nowego kierownika drukarni, 
pociągnęłoby za sobą natychmiastowe 
zamknięcie tejże przez władzę. Gdy p. Do- 
roszyński zwracał ks. Gorazdowskiemu 
uwagę na ewentualne skutki jego kroku 
i przedstawiał, że na drugi dzień Goniec 
niebędzie mógł wyjść z druku, zawołał 
ks. Gorazdowski cynicznie:

ow a! niebędzie nieszczęścia!
Tymczasem na szczęście właśnie zja­

wili się obaj redaktorzy, i ci wytłumaczyli 
ajentowi policyjnemu, że ze strony ks. Go- 
razdowskiego pad? ofiarą nieuczciwej mi- 
styfikacyi, gdyż zawezwał go do czynno­
ści, do której niemiał żadnego prawa. Ajent 
uznał słuszność tego wyjaśnienia, zoryen- 
tował się w sytuacyi i p. Doroszyńskiego 
przeprosił. Ks. Gorazdowski zaś uznał za 
stósowne, redakcyę szybko opuścić i nie- 
pokazać się więcej.

Niebawem wyszły też na jaw inne 
jeszcze plany j machinacye ks. Gorazdow- 
skiego. Oto nosił on się z zamiarem (czy 
może także przy pomocy policyi ?) usu­
nięcia obu redaktorów Gońca i zastąpienia 
ich „swoimi ludźmi". Ten komplot jest 
zbyt humorystyczny, aby pisać o nim na 
seryo. Zaznaczamy go jednak, bo cha­
rakteryzuje on uczciwość i dziwne nabo­
żeństwo tego kapłana.

Duszą i prawą ręką ks. Gorazdow- 
skiego w tych podłych intrygach i zamia-

J. D. H. TEMME.

OPOWIADANIE KRYMINALNE.

Umilkli oboje. Pastor czytał a żona za­
jęta była swą robotą, gdy w tern pod­
niósłszy oczy ujrzała opodal nieznajomego 
człowieka. Na wzgórku koło kościoła stał 
młody, wysoki męż czyzna w wykwintnem 
ubraniu, cechującem turystę, wszystko 
w nim wyrażało dumę.

To ten cudzoziemiec, który od czte­
rech lub pięciu tygodni bawi już w tej 
okolicy, któż to taki?

Pastor spojrzał na nieznajomego.
— On mieszka blizko eziora w domu 

pana Heusser.
— Lecz cóż on za jeden?
— Nazywa się Bormann.
— Tak, tak— lecz to pospolite nazwi­

sko Borman’a ukrywać musi jakąś tajemni­
cę. Najął cały dom dla siebie, trzyma lo- 
kai, kuczerów, konie i powozy a jego gon­
dole pływają po jeziorze. Musi być bardzo 
bogatym.

— Mówią, że jest synem kupca z Ham­
burga, a .tam kupcy bogaci.

— To być może. Ale jego ruchy ce­
chują pańskość nadzwyczajną, jest dumny 
jakby jaki książę.

— Kupcy hamburscy bywają także 
okazałej postawy i dumni.

Rozmowa ich przerwaną została. Pię­
kna dziewica wyszła z domu. Miała na 
sobie kapelusz i szal, a jej oblicze zaru­
mienione było od pośpiechu. Pomimo, że 
zdawało się, iż czas jest dla niej drogim,

rach był ów wspomniany już Feliks Thu- 
men. Za liczne popełnione przez niego 
w administracyi Gońca oszustwa i kra­
dzieże niewnosiray skargi do prokuratoryi 
państwa dlatego tylko, ponieważ nie jest 
on wstanie zwrócić tego, co raz ukradł, 
a także pragnęliśmy ks. Gorazdowskiemu 
oszczędzić skandalicznego procesu, który 
przez odsłonięcie pewnych przykrych bar­
dzo szczegółów naraziłby na poniżenie 
moralne cały stan kapłański.

Tu dodać jeszcze musimy, że po tym 
dziecinnym zamachu ks. Gorazdowski po­
ruszał ziemię i niebo, aby doprowadzić do 
zniszczenia wydawnictwa. Między innemi 
pozabierał na poczcie — nim zdołaliśmy 
temu przeszkodzić — wszystkie prenume­
raty prowincyonalne, tak, że tym abonen­
tom, którzy począwszy od soboty do nas 
się zgłosili, niejesteśmy w stanie wysyłać 
Gońca, ponieważ nieznamy ich adresów. 
Przepraszamy ich za tę chwilową przykrość, 
którą natychmiast naprawimy, skoro tylko 
sąd zmusi ks. Gorazdowskiego do wydania 
nieprawnie zatrzymanych przekazów, co 
zapewne jeszcze dziś nastąpi. Poczta, 
uwiadomiona o tern bezprawiu, od wczo­
raj już nie ks. Gorazdowskiemu, tylko nam 
przekazy doręcza.

Uważaliśmy za obowiązek podać do 
publicznej wiadomości to całe zajście, a to 
celem położenia tamy kursującym na mie­
ście plotkom o „przesileniu i ewolucyi 
w Gońcu".

St. Tokarski. St. Brandów ski.

II mas i na świe©I@a
Wszystide niemal umysły zaprzątnęły 

się sprawą
wstąpienia ludowców do Koła.

Pisma polskie wyrażają z tego po­
wodu wielkie zadowolenie, bo i jakże 
zresztą nie cieszyć się na myśl o wzmo-

aby pożegnać ro- 

ławki, gdzie sie-

obeszła dom naokoło, 
dziców.

Zbliżywszy się do 
dzieli oboje, rzekła:

— Do widzenia.
— Do widzenia Joasiu... — odpowie­

dzieli wesołym głosem.
— A niedługo zabawisz ? — zawołała 

matka. Zapomniało bowiem serce matczy­
ne, że już raz udzieliło przestrogi swemu 
kochanemu dziecku.

— Bądź spokojną mateczko I
Po odejściu Joanny kilka chwil pano­

wało milczenie, nagle z piersi pastorowej 
wydarł się okrzyk:

— Mój Bożel gdybyśmy stracić mieli 
to dziecię!...

— Żono, skądże te ponure myśli?
Pastorowa milczała, zdaje się, że sa­

ma zdaćby sobie niemogła sprawy z prze­
czucia, które od dni kilku dręczyło jej ser­
ce. Mąż poszedł do mieszkania, ona zaś 
sama została na ławce, zatopiona w du- 
maniach.

Gdy zmrok zapadł, pastorowa dręczo­
na obawą poszła za mężem. Wchodząc do 
pokoju, rzekła:

— Joasia nie wróciła jeszcze!...
— Bądź spokojną, nadejdzie.
Te słowa męża, którego kochała i sza­

nowała, nie mogły jakoś w tej chwili uspo­
koić serca matki. Chodziła z miejsca na 
miejsce i pytała wszystkich, czy nie wi­
dzieli jej córki? Wszędzie odpow iadano: 
Nikt z nas pięknej dziewicy nie spotkał. 
Tak upłynęło kilka godzin. Nie mogąc dłu­
żej znieść obawy, weszła powtórnie do 
pokoju męża.

— Ojcze — rzekła — Joasia nie po­
wróciła i nikt we wsi nie widział jej.

Pastor wzruszony zatrzymał się w pi­
saniu kazania na następną niedzielę i nie­
spokojnym głosem zaw ołał:

cnieniu reprezentacyi naszej w Wiedniu. 
Lecz, jak to już wczoraj na- tern miejscu 
wyraziliśmy, sprawa nie jest tak jasną, 
jakby się na ogół zdawało. Oto, co w  tej 
mierze pisze organ ludowców Kurya  
Lwowski:

„Wstąpienie ludowców do Koła pol­
skiego będzie zależało od spełnienia przez 
Koło pewnych słusznych wymogów, do­
tyczących w myśl uchwalonej rezolucyi 
samodzielności Stronnictwa, mianowicie 
o d  z a p e w n i e n i a  l u d o w c o m  o d ­
p o w i e d n i e j  d o  i c h  l i c z b y  r e p r e ­
z e n t a c y i  w p r e z y d y u m  K o ł a ,  
w delegacyach wspólnych, w komisyach 
Izby, tudzież od zagwarantowania im swo­
body działania w sprawach, które nie na­
leżą do zakresu spraw' ogólno-krajowych 
lub narodowych.

Oświadczenie to stwierdzałoby ponie­
kąd pogłoskę przez Neue Freie Presse, iż 
przygotowuje się

zamach na obecne prezydyum Koła.
Wedle tej pogłoski prezesem Koła 

miałby zostać eksc. Bobrzyński, pierw­
szym wiceprezesem p.‘ Dulęba, a drugim 
p. Stapiński. My jednak w sprawie preze­
sury samej mamy niezbitą pewność, że 
dr. Bobrzyński wcale o zaszczyt ten nie 
kompetuje. Tak przynajmniej wyraził się 
na sejmiku relacyjnym w Krakowie, a mia­
nowicie, że w „ K o l e  p o 1 s k i e m n i e  
b ę d z i e  w y m i a n y  m ó z g ó  w “. My 
wiemy o tern, że eksceiencya Bobrzyński 
mówi nie na żarty, a więc skoro ośw iad­
czył, że wymiany mózgów nie będzie, to 
nie bedzie.

Nie ulega wątpliwości, że w ukształ­
towaniu Koła zajdą pewne zmiany, prze- 
dewszystkiem musi nastąpić zmiana statutu, 
zapewniająca Kołu siłę wewnętrzną — 
a wykluczającą majoryzacyę jakiegokolwiek 
stronnictwa.

Ważnem jednak jest niezmiernie, ażeby 
siła Koła na zewnątrz została wzmocnioną, 
aby ta solidarna reprezentacya nasza w Wie-

— Nasze dziecię nie powróciło! na­
sza Joasia 1 Już dziewiąta... od dwóch go­
dzin powinna była być tutaj.

— Tak mężu, i dlatego strach przej­
muje moją duszę. Od kilku dni, nie wiem 
dlaczego, byłam niespokojną. Ostatniej nie­
dzieli, gdyśmy wyszły z kościoła, patrza­
łyśmy na cmentarz, na pomniki grobowe, 
a w końcu na to miejsce, gdzie inają spo­
cząć moje i twoje kości, mój drogi mężu. 
Naglę jakoś ciężko mi się zrobiło na 
sercu.

— Joanno ! — rzekłam — łzy twoje 
powinny towarzyszyć rodzicom do grobu!
0  jakżeby to było dla nas bolesnem, gdy­
by tylko obcy ludzie szli za naszą trumną
1 oddali nam ostatnią posługę chrześcijań­
ską, a nasze własne dziecię nie mogło się 
modlić za nas.

— Nie mogłoby się modlić za rodzi­
ców?... Czyż to być m oże? — zawołała.

— Od pewnego czasu — mówiła da­
lej pastorowa — zdawało mi się, że Joa­
sia ukrywa przedemną tajemnicę, której 
wypowiedzieć nie miała siły. Dla tego raz 
jeszcze spojrzawszy na nasze groby, po­
wiedziałam je j:

— Spójrz na mnie Joasiu, coś cięży 
ci na sercu, czego wyznać wzbraniasz się. 
Spuściła oczy ku ziemi i zbladła. — Joan­
no! co tob ie? — zawołałam. Upadła pła­
cząc na moje piersi.

— O moja, droga matko! Wierz mi, 
wierz swojemu dziecięciu, które zawsze 
Boga i rodziców ma przed oczyma!

— Nie byłam w stanie nalegać wię­
cej. O! czemuż tego nie uczyniłam.

— Nie mówiłaś mi nic o tern żono — 
rzekł pastor.

(C. d. n.)
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dniu osiągnęła takie stanowisko, jakiego 
domaga się cały naród.

Z Wiednia donoszą, że 
podatek od wódki zostanie podwyższony 

o 40 K na hektolitrze.
Produkcya spirytusu ma być jeszcze zwięk­
szoną. Rząd spodziewa się otrzymać z tego 
podwyższenia około 35 milionów dochodu, 
z czego 25 milionów mają być przezna- 
Dzone na

sanacyę finansów krajowych 
a 10 milionów na cele ogólno państwowe. 
Podwyżka ma wejść w życie od 1. wrze­
śnia b. r.

Charakterystycznem jest to, ie  w  do­
niesieniu niema mowy o spirytusie dena­
turowanym, który wskutek opodatkowania 
jest bardzo drogi. Utrudnia to nietylko 
rozmaite gałęzie przedsiębiorstwa, ale i egzy- 
stencyę milionom ludności miejskiej, która 
wskutek drożyzny, cierpi ogromnie na brak 
środków opałowych. Spodziewamy się, że 
posłowie demokratyczni, zastanowią się 
nad wnioskami komisyi na pełnej Izbie.

Sprawa podwyższenia podatku od 
wódki i chęć rządu otrzymania z tego źró­
dła jak najwięcej dochodów, nie budzą różo­
wych nadziei. Rząd, który chce mieć z wód­
ki dochód, musi we własnym interesie 
szynki popierać. Wskutek tego zachodzi 
obawa wzmożenia się pijaństwa.

Jakże inaczej w tej mierze postępuje 
gabinet angielski, właściwie minister skar­
bu Asquit, który przedłożył parlamentowi 
projekt zaostrzonej ustawy szynkarskiej, 
mający na celu zapobiedz rozpajaniu lu­
dności i wzrostowi potęgi szynkarzy.

Projekt proponuje, aby w okresie cza­
su, nie przenoszącym lat 14 zmniejszono 
do tego stopnia liczbę koncesyi szynkar­
skich, aby nie było nigdzie więcej, niż je­
den szynk na 750 mieszkańców po mia­
stach, a na 400 mieszkańców we wsiach. 
W ten sposób ogólną liczbę szynków spro­
wadziłoby się do trzeciej części obecnie 
istniejących, to znaczy do cyfry 30 do 32 
tysięcy. Prócz tego kluby, w których sprze­
daje się napoje wyskokowe będą poddane 
ścisiemu nadzorowi.

W jak odmiennem świetle przedstawia 
się nasz minister skarbu dr. Korytowski, 
projektodawca podwyższenia podatku wód- 
czanego od swego kolegi w Londynie!

Pisma niemieckie wyrażają zdanie, że 
na zasadzie konstytucyi i ustaw zasadni­
czych Rzeszy niemieckiej wywłaszczeni Po­
lacy mogą

skarżyć rząd do sądu 
a sąd musi sprawę rozpatrywać. Okolicz­
ność to bardzo ważna i gotowa nawarzyć 
Prusakom gorzkiego piwa. jeśli bowiem 
rząd zechce wywrzeć nacisk na sądy i 
zgwałcić je, to wkrótce możliwa jest w ca­
lem państwie nieobliczona w  skutkach 
anarchia.

Nad Finlandyą zawisły ciężkie chmury
niewoli, gwałtów i bezprawia reakcyorii- 
stów rosyjskich. Reakcyoniści ci, rządząc 
dzisiaj de fakto państwem cara, nie ustają 
w robocie już to w  Dumie, już to w ko­
łach rządowych nad wydarciem Finlandyi 
przywilejów, jakimi dotąd się cieszyła. 
Będzie więc zniesiona autonomia, wpro­
wadzenie napowrót języka rosyjskiego i 
wreszcie przyłączenie Finlandyi do rdzen­
nych rosyjskich krajów,

Krach amerykański
nie wygasł jeszcze. W ostatnich dniach 
postanowiono zamknąć wielkie odlewnie 
żelaza w St. Lois, wskutek czego utraci 
pracę przeszło 30.000 ludzi.

ków na kasdy na kr»o- 
hu  — ©© eSsieBiS
M — M M — —

Sprowadzenie zwłok 
Juliusza Słowackiego do Lwawa.

W  grudniu 1897 a więc przed 10 laty 
umieścił p. M ikołaj Rybowski artykuł na­
stępujący w Lwowianinie: Obmurowanie 
cmentarza łyczakowskiego. Podobnoś Ma­
gistrat zastanawia się nad potrzebą obmu­
rowania tego pola umarłych i ma zamiar 
wstawić na ten cel do budżetu pięć ty­
sięcy złr.

Wniosek Magistratu zasługuje na po­
chwałę i poparcie, ale wykonanie dzieła 
powinno być inne ; a mianowicie takie, że­
by obmurowanie było ozdobą *  cmentarza 
i żeby gminę mało kosztowało.

Mamy na myśli takie obmurowanie ja­
kie istnieje w Insbruku, gdzie cmentarz tam­
tejszy zwiedzają podróżni jako osobliwość.

Od strony wewnętrznej! cmentarza po­
winna być ozdobna kolumnada pod da­
chem z grobowcami w rozmiarach za­
cząwszy od jednej trumny aż do kilku. 
Według potrzeby i upodobania kupowaliby 
sobie mieszkańcy Lwowa miejsce wiecz­
nego spoczynku, zdobiąc kolumnadę rzeźba­
mi lub malowidłami z odpowiednimi na­
pisami.

Tym sposobem obmurowanoby cały 
cmentarz nie narażając gminę na żadne ko­
szta. Otwartoby więc źródło dobrego za­
robku dla murarzy, betonistów, rzeźbiarzy 
malarzy i ślusarzy.

Radzimy także, by przy wejściu na 
cmentarz po obu stronach bramy postawić 
świątynie umarłych; z jednej strony dla 
mężczyzn, a po drugiej dla niewiast.

W tych mausoleach chowanoby ludzi 
znakomitych, zasłużonych narodowi. — 
Oświadczamy się za osobną świątynią 
umarłych dla niewiast, bo tym sposobem 
byłyby więcej odszczególnione; byłoby to 
zachętą do pracy umysłowej dla żyjących, 
aby zasłużyć na takie uznanie. Niewiasty 
otaczałyby opieką taką świątynię znako­
mitych rodaczek.

Nawet dla samego piękna i syraetryi 
życzyć sobie należy, aby odpowiednie bu­
dynki zdobiły wejście na cmentarz. Między 
obydwoma świątyniami nad bramą mogłaby 
się wznosić wieżyczka na dzwony. Pierw­
sze miejsce w mausoleum powinno być 
przeznaczone J u l i u s z o w i  S ł o w a c k i  e- 
m u, znakomitemu wieszczowi, który nie 
stoi niżej od Mickiewicza — ale nie cie­
szy się w sferach wpływowych taką wzię- 
tością jak Mickiewicz, ponieważ był de­
mokratą.

Kiedy go panowie nie chcą na Wa­
welu — więc sprowadźmy jego zwłoki do 
ziemi ojczystej do Lwowa, wszak on tak 
rzewnie o to błaga:

P o l s k o  t y  m o j a !  g d y  j u ż  n i e ­
p r z y t o m n i  b ę d z i e m y  — w s p o m n i j  
t y  o nas !  o w s p o m n i j  — W s z a k  
m y ś m y  z t w e g o  z r o b i l i  n a z w i s k a -  
P a c i e r z ,  c o p ł a c z e i p i o r u n ,  c o b ł y -  
s k a .“ Przed trzema laty (1894) pierwszy 
Lwowianin podał myśl sprowadzenia zwłok 
Słowackiego do kraju. Zasiana myśl przy­
jęła się, bo młodzież akademicka postano­
wiła zająć się tą sprawą, ale wszystko 
ucichło — niewiadomo z jakiego powodu.

Mamy nadzieję, że Rada miejska we­

źmie nasz wniosek co do obmurowania 
cmentarza i sprowadzenia zwłok wieszcza, 
pod światłą rozwagę i urzeczywistni go na 
chlubę grobu naszego."

Niestety! był to głos wołającego na 
puszczy — bo Rada miejska nie wzięła go 
pod rozwagę. Po dziesięciu latach wyrazi­
my żal, że się to nie stało.

Teraz przypominany tę sprawę, kiedy 
patryoci szczerze pragną sprowadzić do 
Ojczyzny zwłoki S ł o w a c k i e g o .

Z blizka i z daleka.
(Cenny portret egipski. — Obłąkana żona 
arcyksiącia. — Radny miasta handlarzem 

dziewcząt. — Romans zakonnicy).

Bardzo cenny nabytek uczyniło w  ostat­
nich dniach Berlińskie muzeum, zakupiw­
szy do dawnego, zaiste jednego z naj­
wspanialszych zbiorów, portret jakiegoś 
dawnego bardzo egipskiego malarza, wy­
konany na drzewie. Portret ten odznacza 
się przedewszystkiem nadzwyczajną świe­
żością barw i artystycznym doborem farb, 
harmonijnymi tonami różowego oblicza 
egipskiego młodzieńca o dziewczęcych ry­
sach twarzy, przepięknych oczach, bujnych, 
czarnych włosach ze złotym wieńcem. Por­
tret ten, wedle znawców należy do tych, 
które pierwsze z takim entuzyazmetn i za­
chwyceniem odkryte zostały przez znanego 
badacza Grafa. Pochodzi zaś, jak skonsta­
towano z II. wieku po Chrystusie, a oce­
nionym jest na wartość miliona koron.

*
Dzienniki wiedeńskie przyniosły bar­

dzo szczegółowe rewelacye, tyczące się 
żony byłego arcyksięcia, Leopolda W5ffltn- 
ga. Oto w  ostatnich dniach odstawiono 
Adamowiczównę do klin iki psychiatrycznej 
celem zbadania stanu jej umysłowego. Gro­
ziła ona mianowicie Wolflingowi nie tylko 
zabiciem siebie samej, lecz, co gorsza za­
powiadała głośno, iż go zamorduje. Poli- 
cya z trudnością zdołała ją ująć, tak silny 
przy ujęciu stawiała opór — nie widząc zaś 
już innego ratunku, gdy widziała się ze­
wsząd otoczoną, usiłowała podpalić na 
sobie ubranie, by w ten sposób zginąć.

#
Policya budapeszteńska odkryła przed 

kilku dniami, bandę handlarzy żywym to­
warem, na której czele stał członek Rady 
miasta Ostrzyhomia, niejaki Franciszek Ple­
wa. Banda ta, utrzymywała w Budapeszcie 
biuro, do którego sprowadzały agentki 
młode dziewczęta, obiecując im rozmaite 
posady. Z tego biura, po kilkudniowym 
w nim pobycie, dziewczęta sprzedawano 
z reguły do domów publicznych. Szef ban­
dy, radny miejski, Plewa, utrzymywał sam 
w Ostrzyhomiu trzy domy publiczne pod 
obcą firmą. Agentki, zależnie od jakości 
sprowadzonego „towaru", dostawały za 
każdą dostarczoną dziewczynę od 250 do 
500 koron. Policya peszteńska, skazała Ple­
wę na 2000 koron grzywny i 14 dni are­
sztu, zaś doprowadzające towar agentki 
po 250 koron grzywny i odpowiedni 
areszt.

*

Przed kilku laty postanowiła pełna 
życia, bogata i wesoła Amerykanka miss 
Lizzia Walsh, w napadzie religijnego unie­
sienia wstąpić do klasztoru St. Bernard.

Przerażenie ogarnęło jej rodziców. 
Było to tern dziwniejsze, że równocześnie

Jedyna fabryka świec wo­
skowych ihlichownia wosku FRYDERYK SCHUBUTH i Sp.

ROK ZAŁOŻENIA 1789. LWÓW, RYNEK 45.

poleca: Świece woskowe, ołtarzowe i 
do sanctisimuni. Stoczki woskowe. Gro­
mnice białe i malowane. Świeczki wo­
skowe na Boże drzewko. Kwiaty ołtarzowa 
I do ołtarzy. — M ió d  b ia ły ,, lipowlsc, zirakssiity 
przeciw kasztowi, —  słoik po groszy BO I kor. M3.
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starał się o jej rękę, wcale jej odpowiedni 
młodzieniec, mr. Dye, którego panna Welsh 
bardzo nawet kochała.

Zakochany po uszy chłopak, dowie­
dziawszy się o zamiarze narzeczonej, zdę­
biał zrazu, później począł jej perswadować 
i wytłumaczać. Wszystko jednak nada­
remnie. Dziewczyna się zawzięła i zamiar 
swój wykonała. Mr. Dye, niezrażony tem 
bynajmniej, użył fortelu. Przebrał się za 
wieśniaka i dostał się tak do klasztoru.

• Tymczasem młoda zakonnica zasma­
kowawszy klasztornego życia, wnet sobie 
je zbrzydziła i rada była je co prędzej 
porzucić. Chętny dała też posłuch wiernemu 
swemu narzeczonemu, postanowiwszy z nim 
uciec. Tymczasem mr. Dye, został poznany 
przez przeoryszę i musiał opuścić klasztor.

Dopiero niedawno udało mu się po­
wtórnie wtargnąć do klasztoru; za umó­
wionym gwizdem ukazała się w oknie celi 
zakonnica i po sznurze dostała się na po­
dwórze. Nagle wszczął się hałas — to 
służba i zakonnice inne, spostrzegłszy 
ucieczkę narzeczonych, otoczyły ich zewsząd.

Dziewczęciu jednak udało się zemknąć; 
mr. Dye został zatrzymany. Wezwana na 
drugi dzień policya, uwolniła młodego czło­
wieka, poczem młoda para w największej 
zgodzie, odjechała do Ameryki.

Z księgi ludzkiej próżności.
Mieszkańcy Lwowa, co im się chwali, 

są bardzo ambitni, żaden niechce być zwy­
czajnym sobie obywatelem, tylko każdy 
dąży do nadzwyczajności w tytułach, sta­
nowiskach i godnościach.

Zeszłego miesiąca, jak to pamiętne, 
aresztowany został za awantury służący 
pewnego doktora. Na policyi przy spisy­
waniu protokółu, „godność" swą podał 
jako „pomocnik lekarski".

Onegdaj prawowały się w sądzie dwie 
śmieciarki o obrazę czci. Panie te przyszły 
z haczykami do sali i dopiero na rozkaz 
sędziego wyniosły swe insygnia do przed­
pokoju. — Tłem skargi była następująca 
rozm owa:

1. ś m i e c i a r k a :  Pani była już w tej 
pace ?

2. ś m i e c i a r k a :  Byłam, droga pani, 
ale szkoda było włazić do niej.

1. ś m i e c i a r k a :  A ja byłam w niej 
po pani i znalazłam jeden kalosz i pół 
fartucha. Musieliście źle przepatrywać 
śmieci.

Otóż poszło o to : „musieliście". Kole­
żanka uczuła się obrażoną tem „wy", tem 
bardziej, że ona per pani się odzywała. 
Sędzia jednak niemógł się dopatrzeć w tem 
familiarnem „wy" obrazy i powódkę od­
palił. Dopiero więc na ulicy padły soczys­
tsze tytuły, jak złodziejka, szmata, łojów - 
ka itd.

Niedawno otrzymaliśmy „komunikat" 
tej treści z prośbą o zamieszczenie:

„W n y P a n  R o m u a l d  Z., znany za­
szczytnie obywatel i właściciel medalu za 
bydło rozpłodowe, przybył do naszego 
miasta i zamieszkał w hotelu Paryskim. 
Interesentów i znajomych przyjmuje pan Z. 
między 2—4 popoł.".

Raz zaanonsował się w naszej redak- 
cyi pewien pan biletem: R. W., członek 
czynnej pomocy bliźniego i członek jury 
na wystawie gołębi i królików w Jarosła­
wiu w r. 1879.

Pewien właściciel drukarni znów po ­
kazywał nam całą kollekcyę wykonanych 
u niego na zamówienie wizytówek, a z po­

między podanych tam tytułów wybieramy 
poniżej co najciekawsze:

W i t o 1 d C., sądownie ustanowiony ku­
rator uznanego za umysłowo chorego Fran­
ciszka M.

J ó z e f  A., autor noweli „W starym 
piecu dyabeł pali" w kalendarzu Ananas 
za rok 1888.

E d m u n d  G. członek komitetu ratun­
kowego dla powodzian w r. 1872.

M a r y  a C., skarbniczka, (bez poda­
nia, jaka i gdzie).

Wawrzyniec R., odznaczony pierwszą 
nagrodą za maskę psa morskiego na re­
ducie kolejarzy w Przemyślu.

Z  "W ied n ia ..
Z komisyi budżetowej.

Na wczorajszem posiedzeniu przyjęto 
bez zmiany rozdział: „poczta i telegraf",
odrzuciwszy wniosek socyalisty Beera, by 
budżet ministerstwa handlu podwyższono 
o 4,700.000 koron, następnie zaś przystą­
piono do obrad nad „centralnym zarządem 
ministerstwa obrony krajowej".

Referent tej sprawy lir. Kolowrat-Kra- 
kowsky zażądał podwyższenia kontyngentu 
rekruta, i wzmocnienia w ten sposób 
obrony krajowej.

Przy dziale „żandarmerya" domagał 
się bar. Roisberg pomnożenia statusu żan­
darmów, pos. zaś K o z ł o w s k i  radził 
przynaglić sprawę zaprowadzenia 2-letniej 
służby, zniesienia egzaminu inteligencyjne- 
go, przypojninał konieczność reformy woj­
skowej ordynacyi karnej.

Omawiając następnie nieszczęśliwe 
wypadki w wojsku, żądał p. Kozłowski 
ubezpieczenia na wypadek niezdolności 
do pracy w armii i postawił rezolucyę, 
aby rodziny tych, którzy ulegli nieszczę­
śliwym wypadkom w wojsku, otrzymywały 
odszkodowanie.

Z delegacyj.
Na posiedzeniu wczorajszem komisyi 

wojskowej wypowiedział minister spraw 
zagranicznych deklaracyę, iż następna se- 
sya delegacyi ma się odbyć z końcem ma­
ja. Starać się zaś będzie, aby kredyt na 
podwyższenie płac oficerskich i żołdu żoł­
nierskiego, wstawiono do budżetu, który 
będzie przedłożony delegacyom, zbierają­
cym się z końcem maja. Rząd zażąda też 
działania wstecz tego podwyższenia na r. 
1908 i domagać się będzie uchwalenia 
w tym celu kredytu dodatkowego.

Przedślubne zabobony i przesądy.
Ciekawy spis zabobonów przedślu­

bnych podaje jedno z pism niemieckich:
I tak, wielkiem nieszczęściem jest, gdy 

panna młoda przed ślubem płacze, a ciężko 
winną jest ta mama, która swemi uwagami 
wywoła płacz córeczki swej przed ślubem.

Złą wróżbą musi być również, jeźli 
panna młoda zobaczy przed ślubem swą 
obrączkę ślubną.

Jeszcze gorszem ma być, gdy się coś 
w sukni ślubnej oderwie i broń Boże 
wówczas to przyszyć, gdyż ukłucie igłą 
sukni ślubnej, już ukończonej i ubranej 
przez pannę młodą, oznacza łzy w przy­
szłości. — Podobnie nie dobrze wróży 
spojrzenie w lustro, (ciekawe, czy która

panna młoda jest w stanie niespojrzeć do 
lustra L.) lub oglądnięcie się za siebie.

Jest to pewny znak, że będzie z cięż- 
kiem sercem spoglądać w przeszłość 
i przyszłość—

Szczególnie należy uważać, by bukiet 
ślubny nie upadł na ziemię, bo na pewne 
i to już nieodwołalnie wróży przyszłość 
także bardzo gorżką.

Niektórzy twierdzą że noże, ofiaro­
wane jako podarunek ślubny, wróżą nie­
dolę.

Przedstawmy sobie teraz pannę mło­
dą, która otrzymuje kasetkę.

Otwierają ją, i widzi ku swemu prze­
rażeniu sześć noży! Wskutek tego wybu­
cha płaczem i odwraca się, aby zawołać 
mamę, a przytem spoziera w lustro — 
wobec czego załamuje rączki, pęka jej 
szew na rękawku, a bukiet wypada z rąk...

Taka panna młoda będzie chyba naj­
nieszczęśliwszą i najbardziej pożałowania 
godną istotą na świecie.

Jednak według naszego zdania, jesz­
cze większe może się zdarzyć nieszczęście, 
gdy zamiast nożów, panna młoda nie do­
stanie żadnego prezentu! To jest dopiero 
nieszczęście bez granic.

Zdrajcą ten, kle sprzedaje lub 
kupuje pruski towar!

K B O a i K j t ,
Kalendarzyk:
We środę rzym.-kat. Such. Konst. — 

gr.-kat. Prokopia.
We czwartek rzym.-kat. Grzegorza 

Wiclk. — gr.-kat. Wasyłya.
Repertuar teatru miejskiego (pod dy-

rekcyą Ludwika Hellera):
We środę „Miłość czuwa".
We czwartek „Tosca".
W piątek „Miłość czuwa".
W sobotę popołudniu „Sen nocy le­

tniej" — wieczorem „Tannhhuser".
W niedzielę popołudniu „Złodziej" — 

wieczorem „Tosca".
W poniedziałek „Rosmersholra*.
We 'w torek „Pajace".
We środę „Mściciel".
We czwartek „Złoto Renu*.
W piątek „Mściciel".
Dependance w Hotelu Bristol. Codzien­

nie występ pierwszorzędnych artystów. — 
Początek o godzinie wpół do 9-tej wieczór.

M8EJSOOWJI,
Od wydawnictwa. Oświadczamy niniej- 

szem, że p. Feliks Thiunea z dniem 8-go 
marca wystąpił z administracyi naszego 
pisma i złożył dzierżawę inseratów tegoż, 
tak, że go z Gońcem Polskim absolutnie 
żadne stosunki nadal niełączą, i wszelkie 
wpłaty, dokonane na rzecz Gońca do rąk 
p. Thumena lub jego zastępców, uważamy 
za nieważne.

Wybory do Rady miejskiej we Lwowie.
Ściślejszy komitet urzędniczy w sprawie 
wyborów do Rady miejskiej na posiedze­
niu z dnia 9-go bm. postanowił zaprosić 
tych pp. kandydatów, którzy reflektują na 
poparcie sfer urzędniczych i chcą być 
umieszczeni na liście urzędniczej, by naj­
dalej d o  d n i a  15-go m a r c a  b. r. ze-

S J I L f l  M O H R P*!*6*M  ^ e o n , Favorite i z Aniołkiem po bardzoi B i w u f c i i  zniżonych cenach oraz Gramofony1 naistaw„ieiSzvchf-abrvk
Lwów, Syk»tuska 15, dom secesyjny 3t

najsławniejszych fabryk 
z Aniołkiem.

Cenniki i s p is  p łyt o d w ro tn ie ,
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chcieli zgłosić swe kandydatury w prezy- 
dyum Komitetu urzędniczego na ręce p. 
Albina Lhotskiego, nadradcy rachunkowego 
Dyrekcyi domen i lasów państwowych we 
Lwowie ul. Chorążczyzny 1. 17.

Tow. galic. konceptowych urzędników 
skarbowych odbyło walne zgromadzenie. 
Najważniejszym sukcesem działalności tow. 
było powiększenie wyższych posad kon­
ceptowych o 26 począwszy od rangi VIII. 
przy równoczesnem zniesieniu tej samej 
liczby posad IX. i X. rangi.

Zawalenie się kamienicy przy ulicy 
Żółkiewskiej. (Z  sali sądowej). Przed try­
bunałem karnym odbyła się wczoraj, dwu­
krotnie już odraczana rozprawa przeciw 
Ludwikowi Machnickiemu, podmajstrzemu 
murarskiemu, który dokonał przeróbki do­
mu przy ul. Żółkiewskiej 41. Stara rudera 
nie wytrzymała tej przeróbki i zawaliła 
się, a pod gruzami kamienicy znalazła 
śmierć Marya Nowicka, służąca. Po prze­
słuchaniu podsądnego, który wypiera się 
winy, postawił obrońca dr. W assung wnio­
ski odwodowe, wobec czego trybunał od­
roczył po raz trzeci rozprawę.

Samobójstwo studentki w łaźni. Przed
dwoma dniami, jak to już donieśliśmy, 
przyszła do łazienek „Diany jakaś młoda 
kobieta, owinięta w czarną chustkę jedwabną 
i w czasie kąpieli strzeliła do siebie w lewą 
pierś. Na stole w łazience znaleziono wi­
zytówkę: Adela Gunsberg, słuchaczka filo­
zofii. Zawezwana stacya ratunkowa udzie­
liła denatce natychmiastowej pomocy; stan 
jej jest groźny, lecz nie beznadziejny.

Na wieczna odpoczywanie. Na spoczy­
nek legł cichy bojownik o wolność narodu, 
ś. p. Kazimierz Szydłowski. Tłumy rodaków 
odprowadziły wczoraj jego zwłoki z za­
kładu Sióstr Miłosierdzia, na cmentarz Ły­
czakowski. Nad trumną modły odprawił 
ks. biskup Bandurski. — Po odśpiewaniu 
przez chór akademicki Beati mortui, ża­
łobny pochód z kapelą czwartaków i licz- 
nemi towarzystwami patryotycznemi, ruszył 
na cmentarz, gdzie przemówił w serdecz­
nych słowach ks. biskup Bandurski a na­
stępnie wiceprezes Towarzystwa powstań­
ców dr. Dulęba, poczem zwłoki bonatera- 
magnata w siermiędze złożono do grobu.

Pruski oszust. Firma Max Henke w Ra- 
debergu rozsyła po Galicyi cenniki paten­
towanych nowości, między któremi za­
chwala też „płaszcz nieprzemakalny" za 1 
markę (60 ct.). Pewien naiwny poczciwiec 
dał się skusić i posłał pieniądze, w za­
mian zaco otrzymał — papierową peleryn­
kę, jaką sam mógł był sobie uszyć ko­
sztem 2 centów. Rozumie się, że peleryna 
polana wodą porwała się na drobne ka­
wałki, które nam na okaz przyniesiono do 
redakcyi.

Na grzebowisku hyclow8kiem. Wincen­
ty Kucharski, piastujący godność stajenne­
go u hycla, spłoszył wczoraj na t. zw. 
grzebowisku hyclowskiem kilku młodych 
ludzi. Jeden z nich, Józef Kalinowski, przy­
trzymany przyznał się, iż chodził tam nie­
raz kraść... kości końskie. (Ale chyba nie 
na rosó ł?)

Na wiec oficyantów państwowych przybyli 
posłowie German, Małachowski i Tom a­
szewski, przylazł też i nasz druh serde­
czny, kochany poseł Breiter. P. Bunda na 
wiecu zaznaczył, że obecne rozporządze­
nie rządowe krzywdzi oficyantów. G łó- 
wnera dążeniem oficyantów jest, by to roz­
porządzenie stało się ustawą, gwarantującą 
jficyantom uzyskanie XI. rangi urzędników.

Istniejący już projekt ustawy napotyka na 
opór ministra skarbu dr. Korytowskiego.

Breiter łgał, że rozłam jaki nastąpił 
wśród oficyantów, przypisać należy Głą- 
bińskiemu. Bardzo to mądry pan, ten pan 
Breiter. Po przemówieniach wymienionych 
posłów  uchwalono rezolucyę, wzywającą 
kolegów do łączności i solidarności.

Wkońcu uchwalono rezolucyę: Zjazd 
wzywa „Unię", by w najbliższym czasie 
wysłała delegacyę do Wiednia, celem skło­
nienia posłów do energicznego popierania 
wniesionego projektu ustawy."

Nerwowy mąż. Józef Warzocha, do­
zorca domu przy ul. Żółkiewskiej 60, 
upiwszy się robił awantury takie, że żona 
uciekła od skutego męża, a właściciel do­
mu ucierpiał o tyle, że pijany stróż wybił 
mu kilkanaście szyb, głównie w swem mie­
szkaniu, aby na wiosnę miał przewiew po­
wietrza w stancvi. Zamknięto go zato jednak 
do mniej wonnej celi przy ul. Jachowi­
cza.

Wychodżtwo do Francyi. Poseł do Sej­
mu, p. Wiktor Skołyszewski, ludowiec, wy­
jechał do Francyi, w celu zbadania na 
miejscu tamtejszych stosunków zarobko­
wych, mianowicie czy byłoby rzeczą ko­
rzystną dla naszego ludu jeździć tam na 
zarobki. Wedie relacyi p. Skołyszewskiego 
warunki zarobkowe dla naszych chłopów 
byłyby tam o wiele korzystniejsze niż są 
w Niemczech. Na razie potrzeba do Nancy 
300 parobków i 60 dziewcząt.

Odbudowa ratusza lwowskiego. Urząd 
budowniczy wypracował kosztorysy rekon- 
strukcyi ratusza miejskiego podług trzech 
odznaczonych projektów. Otóż według 
pierwszą nagrodą odznaczonego projektu, 
koszt odbudowy wynosić będzie 1,710.000 
koron, wedle drugiego 1,750.000 koron, 
według trzeciego 1,560.000 koron.

Suma kosztów zaś wewnętrznej re- 
konstrukcyi, a więc: wodociągów, wenty- 
lacyj, klatek schodowych, oświetlenia ect. 
wynosi we wszystkich 3 projektach 400.000 
koron, tak, że ogólny koszt przebudowy 
wynosiłby 2,110.000 kor., 2,150.000 koron 
i 1,960.000 koron. Na podstawie tych obli­
czeń i po oświetleniu strony praktycznej 
projektów, komisya przedstawi swe wnio­
ski, jak ratusz ma być przebudowanym 
i komu ma być oddaną budowa. Pracę 
komisya rozpocznie się natychmiast po wy­
borach do rady miejskiej.

Miłosne śmigusy. Jakaś służąca z za­
zdrości o swego kochanka, poparzyła go­
rącą w odą twarz Franciszce Kałamaniuk. 
Poparzoną opatrzyło Pogotowie.

Kochanka Marcina Bilasa oblała go 
chlorkiem rozpuszczonym. Dość ciężko po ­
parzonemu udzieliło pomocy Pogotowie.

Nasz reporter pisze:
M oieby Szan. Redakcya dała bezpła­

tne ogłoszenie, że ja poszukuję człowieka, 
któryby zrobił ze raną zamianę rowera za 
łyżwy. Rozumie się łyżwy moje są dobre, 
ino trochę zardzewiałe i jednej tylko bra­
kuje im śrubki. Na rower zgodzę się chę­
tnie choćby nawet trochę używany. Instru­
ment ten potrzebny mi jest na objazdy po 
zgromadzeniach przedwyborczych, których 
dotąd było już trzy, a jeszcze będzie może 
ze cztery i to w sam dzień wyborów do 
Rady. Czy Szan. Redakcya przypadkiem 
kandyduje? Jeźli nie, to bardzo smutno. 
Przecie kandyduje, kto żyw. Wobec takie­
go natłoku, ja absolutnie kandydatury się 
zrzekam i gotów jestem uciec choćby do 
Pacykowa na czeladnika do podkuwacza

kóz. Gotów jestem nawet na to się pod­
pisać.

Na miłość Boską, niech Szan. Redak­
cya przypadkiem nie choruje, bo ceny le­
karstw ogromnie poszły w  górę. Coś okro­
pnego. Jak drożyzna, to drożyzna do spo­
du. Jaja poszły w górę, śledzie w górę, 
kiełbasy w górę, wódka w górę, tani opał 
w górę, mieszkania w górę, lekarstwa 
w górę, wszystko w g ó r ę, a tylko nosy 
n a  d ó ł .  Jak będzie tak dalej, to nastąpi 
koniec świata i basta. Jak to „basta" bę­
dzie wyglądało — nie wiem i Szan. Re­
dakcya nie wie też, tak samo, jak nie wie, 
czy będzie jeszcze śnieg padał i czy lu­
dowcy wstąpią do Koła.

Ostrożnia z pannami od telefonu! Źe
z naszymi telefonistkami trzeba być nietylko 
z daleka, ale i grzecznie, o tern przekonał 
się niejaki p. Stanisław Niedośpiał, wła­
ściciel hotelu polskiego w Krakowie. Ziry­
towany tern, że musiał czekać niesłychanie 
długo, zanim centralne biuro telefonu ra­
czyło się odezwać na jego dzwonienie, i 
przekonany, że ta zwłoka powstała tylko 
wskutek tego, że panny telefoniczne czy­
tają romanse, lub flirtują z urzędnikami po­
cztowymi i nie spieszą się do telefonu, na­
gadał tej pannie, która się wreszcie ode­
zwała, kilka ostrych impertynencyi. Panna 
zaskarżyła go do sądu o obrazę czci, a sąd 
skazał go na miesiąc aresztu z. zamianą na 
grzywnę 150 koron. Prokurator wniósł 
rekurs przeciw zamianie na grzywnę, wy­
chodząc z założenia, że urzędniczka tele­
fonu była w danej chwili urzędnikiem 
państwowym i spełniała funkcyę publi­
czną.

Ostrożnie więc z łajaniem telefonistek. 
Ale zato należy przy świadkach z zegar­
kami w ręku rozpocząć telefonowanie, skon­
statować, że się czekało 10 minut na to, 
zanim odezwała się panna z telefonu i wy­
toczyć proces Dyrekcyi telefonów o straty 
maferyalne, poniesione z powodu niemo­
żności porozumienia się w porę zapomo- 
cą telefonu z lekarzem, adwokatem, ban­
kierem, lub jaką inną osobą. Gdy raz dy- 
rekcya telefonu porządną karę za opiesza­
łość swoich panien zapłaci, to zaprowa­
dzi ścisły dozór nad niemi i ułoży rzeczy 
tak, aby i u nas, jak to się dzieje w in­
nych krajach Europy, biuro telefonu od­
zywało się natychmiast.

Organizacya bojkotowania towarów pru­
skich i pochodzących z Rzeszy niemieckiej.
W myśl uchwały powziętej na posiedzeniu 
z dnia 7-go marca b. r. sekcya agitacyjno- 
prasowa uwzględniając nadchodzący sezon 
świąteczny zwraca się do Szan. wydawców- 
Polaków kart okolicznościowych na całym 
obszarze ziem polskich o dokładne poda­
nie, jaki rodzaj kart wprowadzają na targ 
i poczem możnaby je poznać, że są wy­
tworem ręki Polaka. — Byłoby pożąda- 
nem, aby mogły być nadesłane wzory do 
użytku organizacyi w celu reldamy tych­
że. — Termin zgłoszenia przyjmuje się do 
21-go marca b. r. pod adresem powyższym, 
plac Smolki 1. 4.

Równocześnie sekcya zawiadamia, że 
w celu zasilenia funduszu bojkotowego, 
wydane zostały bloczki pieniężne po 2, 
10, 20 hal. i po 1 koronie, które przyja­
ciele myśli narodowego odwetu nabywać 
mogą na razie w handlach p. W. Sedla- 
czka plac Kapitulny 1. 3, u pani Buryano- 
wej Sykstuska 1. 28 i w biurze organiza­
cyi II. piętro między 5—7-mą popołudniu.

Również zostały wydane nalepki gu­
mowane z napisem „Refusć H. K. T .“

ELEKTitYCZNA
L E O ttR O I SOLECKIEGO WE LWOWIE, BUCA BATOREGO 2.
Poleca wyborno mieszanki kaw w najszlachetniejszych gatunkach pa zlr. 1*89, 
2,2*40 i 2*89 za 1 kg. • • • • • •  Wysyłka do każdej miejscowości.
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w celu umieszczenia tychże na nieprzyję­
tych przesyłkach (5 nalepek za 1 hal.). 

Nabywać je można jak powyżej.
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Haeasia Już sSpośhyzny!
O tern przekonać się można kupując 

3 mefry 10 cm. dobrego sukna na męzkie 
ubranie już od 10 koron począwszy u firmy 
Schulz i Lwów, Kazimierzowska 5" 257

Z KRAJU,
Komitet dla przygotowania w ystaw y 

kn. arcyksięcia Karola w roku 1909. Jak
się dowiadujemy, odbędzie się w  czasie 
od kwietnia do czerwca 1909 we Wiedniu, 
na pamiątkę 100-lefniej rocznicy zwycię­
stwa pod Aspern 1809, wielka w ojskow o- 
historyczna wystawa pod tytułem „Arcy- 
książę Karol i jego czasy". Protektorat 
objął arcyksiążę Fryderyk, wnuk arcyksię­
cia Karola.

Istnieje zamiar przedstawienia dokła­
dnego obrazu rozwoju austro-węgierskiej 
armii od roku 1770 do 1847. Przytem 
uwzględni się nietylko całą armię przez 
wystawę uniformów, broni, obrazów itp., 
aie także i osobistości, które w  potyczkach 
owego czasu w jakikolwiek sposób  ucze­
stniczyły.

Pierwsze miejsce pod tym względem 
zajmie naturalnie arcyksiążę Karol z człon­
kami domu panującego, następnie w odzo­
wie owego czasu, jakoteż oficerowie i żoł­
nierze wszystkich stopni.

Szczególniejszą uwagę, będzie się 
zwracać na przedmioty codziennego użytku 
jak n. p. filiżanki, talerze, szkatułki, wa­
chlarze i Ł p., na których znajdują się 
obrazy, odnoszące się do życia wojsko­
wego w owych czasach.

Komitet wysyła odezwy, w  których 
zaprasza wszystkie-warstwy społeczeństwa, 
ażeby wzięły udział w  projektowanej 
wystawie, przysyłając przedmioty i pa­
miątki rodzinne, które znajdują się w ich 
posiadaniu. Nawet najdrobniejszy przed­
miot się przyjmie, jeżeli tylko będzie mógł 
wejść w zakres wystawy.

Na życzenie komitetu zwracamy się 
do naszych czytelników z prośbą, aby ten 
zamiar poparli swym współudziałem.

Wszelkie zapytania uprasza się adre­
sować : „k. und k. Heeresmuseum in Wien 
X/2", gdzie się też wszelkich wyjaśnień 
udziela.

Jaglica 1 szkarlatyna. W ochronce 
sióstr Serafitek w Drohobyczu wybuchła 
wśród młodzieży silna jaglica (zapalenie 
egipskie oczu). Na 200 dzieci więcej niż 
połow a chora. Dzieci uczęszczające 
z ochronki do szkół miejskich i gimna- 
zyalnych rozprzestrzeniły ją i po szkołach.

Tuż pod Lwowem w Prusach wybu­
chła szkarlatyna i to z licznymi wypadka­
mi śmierci.

Z E  Ś W 8 J Ł T &

Komitet słowiańskich akademickich sto­
warzyszeń zawiązał się we Wiedniu, ma­
jący za zadanie: ułatwienie zbliżenia i w za­
jemnego poznania się s tudentów słow iań­
skich i strzeżenia ich interesów narodow o­
ściowych; na podstawie zatwierdzonych sta­
tutów, przystąpiło do komitetu 24 istnieją­
cych we Wiedniu stowarzyszeń akademi­
ckich,

Dnia 25. lutego ukonstytuował się ko­
mitet, wybierając prezezem Kazimierza 
Sawickiego, prezesa polskiego akademi­

ckiego stowarzyszenia „Ognisko", a wice­
prezesem Jindricha Suczka, prezesa cze­
skiego stowarzyszenia „Akademicky Spó­
łek". Adres komitetu: VIII. Josefstadter- 
strasse 16.

Ślub baz oblubieńca. Zbór ewangelicki 
w Bielsku, był onegdaj widownią rzadkiego 
ślubu bez pana młodego. Fryderyk Malcher, 
inżynier w  stolicy Meksyku, miał się ożenić 
z p. A. Beckerówną; ponieważ jednak dla 
bardzo ważnych pow odów , nie mógł pod­
jąć się długiej drogi przez Ocean, upełno­
mocnił brata swego, p. Ernesta Machlera, 
który bawił od pewnego czasu u krewnych, 
do zastępstwa w uroczystym akcie ślubu, 
w  którym obok licznych gości, wzięła 
udział w wielkiej liczbie bardzo różnorodna 
publiczność. W najbliższych dniach młoda 
małżonka udaje się w podróż do męża 
swego w  M eksyku.’

TELEORABCTY.
Cholera w Zaleszczykach.

Zaleszczyki. Zmarł tu wśród objawów 
cholery azyatyckiei szewski zarobnik Józef 
Dudel. Dom otoczono żandanneryą, miesz­
kańców izolowano, a jelita zmarłego o d e ­
słano do Zakładu bakteryoiogicznego, ce­
lem zbadania. Ludność silnie zaniepoko­
jona.

Konsens na wodne budowle.
Kraków. Konsens na roboty skanali­

zowania Wisły pod Krakowem nadszedł 
już do ekspozytury dyrekcyi budowy dróg 
wodnych. W tych dniach dyrekeya przy­
stąpi do wykupna potrzebnych gruntów.

Śm iertelna omyłka.
Kraków. Dwudziestojednoletni słuchacz 

trzeciego roku medycyny, Maryan Hubicki 
zażył wczoraj przez pomyłkę, zamiast 
proszku na ból głowy, dawkę strychniny 
i mimo rychłej pomocy, zmarł.

Ogromny rabunek.
Aschabad. W Iszandszui zrabowano 

w banku 370.000 rubli. Posterunek w oj­
skowy zabito. Podejrzanego o rabunek 
człowieka znaleziono o kilka wiorst za 
miastem nieżywego.

Socyaliści przy robocie.
Londyn. Z Rosario Santa Fe (Argen­

tyna) donoszą o olbrzymiej eksplozyi, któ­
ra wydarzyła się w  centrum miasta. Dwa 
domy zostały zburzone, jeden musiano 
opróżnić, ponieważ groził zawaleniem. 
Przy odgrzebywaniu gruzów polieya s tw ier­
dziła, iż w jednym ze zburzonych dom ów  
znajdował się skład broni i amunicji, na­
leżący do stronnictwa socyalno-rewolu- 
cyjnego.

D okonano wielu aresztowań między 
innymi kilku wybitnych osób.

Zarąbany pop.
Czernichów. We wsi Kuwieczycze, 

w  gub. czernichowskiej, rozegrał się dra­
mat w domu duchownego prawosławnego, 
J. Gagarina. Żona jego, pod wpływem sil­
nego rozdrażnienia, w ywołanego podobno 
ciągłem znęcaniem się nad nią, zarąbała 
popa toporem. Pragnąc zaś ukryć ślady 
zbrodni, wpakow ała zwłoki męża do roz­
palonego pieca. Polieya znalazła w piecu 
jeszcze nie spalone obie nogi, jedną rękę 
i żebro.

P retensye kobiet a la Dulębianka.
Budapeszt. U prezydenta Izby posłów 

zjawiła się deputacya Związku kobiet z pe- 
tycyą o przyznanie także kobietom udziału 
w  powszechnem głosowaniu. Następnie 
była deputacya u ministra spraw  wewnętrz­
nych. Hr. Andrassy oświadczył, że jego 
zdaniem dziś jeszcze nie są dane polityczne 
i spęłeczne warunki do t/dzielenia kobietom 
prawa wyborczego. Nie przemawia z niego 
egoizm mężczyzny, jeżeli oświadcza, że 
obecna reforma wyborcza nie może uwzględ­
nić żądań kobiet.

Nieuleczalna morderczyni.
Berlin. Według orzeczenia lekarzy ma­

jorowa Schbnebeck, która namówiła kapi­
tana Goebena do zamordowania sw ego 
męża, cierpi na nieuleczalne obłąkanie. 
Wskutek tego po samobójstwie Goebena, 
zastanowiono wszystkie kroki karno-są- 
dowe.

Pożar teatru .
Hamburg. Wskutek eksplozyi gazu 

sp łonął tu teatr Karola Schultza. Straty 
w dekoracyach i kostyumach są  bardzo 
znaczne.

Zamach na króla norwegskiego.
Chrystyania. Jakiś Szwed wczoraj 

w  południe dał 10— 12 strzałów z kara­
binu w kierunku zamku królewskiego. Kil­
ka kul przebiło szyby i wpadło  do jedne­
go z pokoi. Sprawcę ujęto. W policyi 
oświadczył on, że zamierzał zastrzelić króla 
norwegskiego. Znaleziono przy nim jeszcze 
około 50 naboi. Sądzą, że jest to ob łąka­
ny. Para królewska bawi obecnie w Fo- 
xenkollen. Człowiek, który strzelał wczoraj 
do zamku, nazywa się Jan Green, liczy 
około lat 30, jest robotnikiem szwedzkim. 
Od kilku lat mieszka w Chrystyanii, w  osta­
tnim czasie był zajęty w fabryce motorów. 
Miał być internowany w duńskim zakładzie 
obłąkanych. Strzelał z oddalenia 300 me­
trów.

W skrzeszenie umarłej.
Paryż. Okultysta Larmandie donosi 

w  czasopiśmie Messidor, że trzech lekarzy 
zabrało ze szpitala ciało co tylko zmarłej 
młodej dziewczyny i magnełyzowaniem 
jakoteż masażem przywrócili ją do życia. 
Wskrzeszona popadła  jednak w taką 
egzaltacyę, że musieli dla uspokojenia ner­
w ów  zastrzyknąć jej morfinę. Dawka wy­
padła atoli za silnie i dziewczyna po^raz 
drugi popadła w śmierć. Ten wrzekomo 
zupełnie autentyczny wypadek wywołuje 
w całym Paryżu olbrzymią sensacyę.

I f o d a s B a n e *
Po pięćdziesiąt groszy za jeden wiersz petitowy.

Za rubrykę tę Redakcya nie bierze odpow iedzialnej:!.

Dr. K. PodSewski
specyalista chorób skórnych i wenerycznych
ordynuje dla kobiet i mężczyzn od 11--12 i od 3 --5
Lwów, ulica Akademicka 14. Telefon Nr. 112)

Instytut Zanderowski, czytaj dzisiejsze o o- 
szenie na stronicy 8-mej. 467

Obrońca w spraw ach karnych, Radca Sądu
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miesska uiś&a Krasickich 8.

ADWOKAT B r . W IKTOR KULIKOWSKI
WE LWOWIE, PRZY ULICY WAŁOWEJ L. 3.

M M I I I  KOTERBICKI Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić Sz. PT. Publiczność, że  otworzyłem przy ul. Akademickiej 24.
HANDEL TOWARÓW KORZENNYCH, DELIKATESÓW, WIN i OWOCÓW POŁUDNIOWYCH
zaopatrując takowy w towary pierwszorzędnej jakości. Handel mój połączony z pokojami do 
śniadań, urządzonymi z komfortem i wyśmienitą kuchnią — podaję obiady, kolacye — oraz

-  WE LWOWIE, PRZY ULICY AKADEMICKIEJ 2 4 .  = =  ZIMNE i GORĄCE PRZEKĄSKI. :: WYŚMIENITE PIWO PILZNEŃSKiE i BAWARSKIE.
rauiwJumL    Nl | mulllllj|1T1TT1MTlw1, gBFMwr^ M» - . .^ . - ^  Prosząc o łaskawe poparcie m ego przedsiębiorstwa, kreślę się z  szacunkiem Wtad. KoterbickL



Mr. 348. GONIEC POLSKI z czwartku dnia 12. marca 1908.

I r L x i ' b i r i o ' w e  łz~y.
Ognista kula słońca chyliła się całym 

swoim ciężarem na linię podniebną łysego 
grzbietu gór, i zawieszała na zboczach 
złociste pasma promieni. Szmer dojrzewa­
jących górskich zbóż i przekwitłych ziół 
unosił się w górę jak przeźroczysta mgła. 
Z oddali leśnej dolatywały urywane jęki 
spadających jodeł pod siekierą rębaczy 
i harczenie pił przypominało jęki konają­
cego. Tępe, bezdźwięczne dzwonki trzody 
uderzały kędyś o ciszę leśną, jak o kra­
wędź olbrzymiego dzwonu.

— Gdzie pójdziemy, panie Karolu ? — 
zapytała pani Helena, ująwszy za rękę to­
warzysza.

Wejrzał w jej duże, niebieskie oczy 
i zamilkł, idąc za nią jak cień.

Ona miała na sobie suknię koloru 
maków polnych. Ukośne promienie słońca 
krwawiły się we wiotkiej czerwieni, wpi­
jały się w lica młodej kobiety, rozpalały 
żar w jej skroniach. Szła przodem, on za 
nią brzegiem urwistego potoku w górę, 
ku źródłom. Myśli Karola wyprzedzały jej 
kroki, wieszały się na gałęziach jodeł, 
kołysząc się tak długo, dopóki je wzro­
kiem swoim miała na uwięzi. Potem jak 
ptaków stado, lękiem jakimś spłoszone, 
zrywały się i kryły w cień jakby śruio- 
wego pocisku unikając.

Po obu brzegach pięły się głazy 
w wyż, jak schody dla olbrzymich tyta­
nów i groziły runięciem w urwisko, kędy 
wił się na poły powierzchnią, na poły zaś 
ukrytemi szczelinami spieniony strumień.

— Leno, wróćmy!...
— Poco? Lękasz się cieni, czy też 

bicia mego serca?  Zaprowadzę cię w prze­
cudne zacisze snów.

— Leno, wróćmy...
— Na przekór, nie. Niedaleko pola­

na. Rozpalimy na niej brylantowe ognisko 
marzeń, będziemy ogrzewać przy niem 
skostniałe myśli, przywołamy z głębi le­
śnych ustroni korowód świetlanych dzie­
wic i w tan puścimy się z niemi.

— L eno!
— Już. Pozwolisz mi odpocząć, bo

pasmo mych myśli wysnuło się już do 
próżni. Patrz 1 Wywieszysko bije z łona 
ziemi, jak biała krew z zamordowanego 
anioła. Chcesz p ić?

Nabrała w dłonie krysztalnej wody 
i podeszła ku niemu. Zwilżył usta spalone 
i poczuł dziwny dreszcz.

Podtrzymała go ramieniem. Usiedli na 
skalistym omszałym cyplu.

— Leno!
— Co?
— Czy tobie nie żal?
— Czego ?
— Tego, co ucieka, co pierzcha bez­

powrotnie.
— Co ucieka... co pierzcha bezpo­

wrotnie... może... Czemu się o to pytasz?
Odmówił odpowiedzi, chyląc zwolna

§łowę na jej tętniące łono. Umiikły słowa, 
zmer wywierzyska nucił dziwną kołysan­

kę. Z głębi urwisk szedł przenikliwy chłód 
i milczące ich dusze przenikał, wywołując 
drgania jak na strunach. Karol podniósł 
głowę i ujrzał w oczach Leny dwie bry­
lantowe łzy.

— Co tobie, Leno, co tobie?
— Żal mi tego, co pierzchło, co mi­

nęło, żal mi tego, co może przyjść, a nie 
przyjdzie, lub ominie mnie z, daleka...

— Leno!...
— Ominie mnie, jak omijało dotąd. 

Próżne twoje współczucie, które w twej 
duszy czytam — próżne.

— Więc to o tern brylantowem ogni­
sku wspominałaś, wiodąc mnie w to ustro­
nie... Niedobra. Świętą byłaś w oczach 
moich lat tyle. Żadna myśl moja choćby
z najmniejszym odcieniem lubieży, nie spia- 
miła twej postaci w snach moich. A oto 
teraz, gdy smutna jesteś odważam się, 
śmiem, zerwać pierwszy kwiat twego smut­
ku, wydrzeć ci śmierci smutek — poca­
łunkiem, chociaż będzie on świętokradz­
twem.

Jakby niesłyszała tych słów, zapa­
trzona w srebrną kaskadę wywierzyska.

Dosiągł jej ust, wpił się w nie całą 
potęgą pragnienia i wycisnął jeszcze ob­
fitszy strumień z jej dużych niebieskich 
oczu. Po przez szczeliny czerwony pro­
mień słońca od zachodu się przedarł i na 
pryzmatach łez się załamał.

— Serce mi się krwawi... cóżeś zrobił...
Trwoga go ogarnęła.
— Wydobyłem z duszy twej nowy 

strumień łez nie brylantów, lecz rubinów 
krwawych...

— Chodźmy, chodźmy... lęk idzie 
z głębi parowu.

W stała i poczęła się przedzierać przez 
wązką perć wśród zarośli, on za nią. Zdy­
szani, wystraszeni zatrzymali się na brzegu 
długiej polany, biegnącej równolegle do 
potoku. W śród ziół wonnych błyszczały 
w słońcu rubinowe jagody poziomek.

— Patrz! — rzekła — oto łzy moje, 
któreś z mego serca wywołał. Zasiały 
całą polanę. Zbieraj je teraz, zbieraj!

I począł zbierać i przynosić jej gar­
ściami. Sen.

AKCYJNY EmmZWIĄZKO
ULA STOWARZYSZEŃ ZAROBKOWYCH I 0 0 8 P 0 U&R0 ZYCH

p r z e n ió s ł z  dniem  27. S -tego  b. r. sw ej®  b iura z  ul.
Trzeciego RSaja 7, na plac Smsiki 4S doroa StFomemgepa L p.

© raz z a w ia d a m ia , z@ w? m ^ śl §3©jpa*sedni©6a © g laszeń  przyjmuj©

Wkładki o s z c z ę d n o ś c i  i na ra ch u n ek  b ieżą cy .
Godziny urzędowe, wyjąwszy niedzielę i świąt, od 9-tej rano do l-szej popołudniu.

■ i - i d '■ i

427

T. K. CZERWIŃSKI
TECHNICZNE BIURO OGRODNICZE IIIIE H E
PRZY UUCY GL1NIAŃSKIEJ 8  (BOCZNA ŁYCZAKOWSKIEJ)

Mając kilkunastoletnią praktykę w kraju 1 za granicą, tudzież studya 
z wyższego pruskiego instytutu pomologicznego w Pruszkowie, podej­
muje się lysowania planów i zakładania sadów, parków i różnych ogród­
ków, tudzież umiejętnego cięcia wszelkich drzew owocowych. — P. T. 
Klienci raczą kilka tygodni naprzód się zgłaszać gwoli obopólnej wygody 
1 możliwych mniejszych kosztów podróży. — Rządowy medal srebrny 

za plany z Wystawy 1906 roku we Lwowie.
351

77 '
,C 3 -0 3 S n Z E G  P O L S K T

LWÓW, ULICA PODWALE L.

Niniejszem zamawiam pismo na miesiąc ■ 

kwartał------------- , rok-------------- i przesytom równocześnie prenumeratę

w kwocie kor. lud. przekazem pocztowym.

Sprzsdaż pojedynczych numerów „GOŃCA POLSKIEGO" 
I przyjrnywanie Inseratów odbywa się przy ul. Krzywej 6.

korona
mie-

sipznig

Adres: Imię i nazwisko-

tniysct zamieszkania, aUca i Nr.

(Należy pisać dokładnie i wyraźnie. Wyciąć i na­
lepić na korespondentkę i posłać do redalrcyi).

k om a
mia-

sięszsla

Przedmioty z d rzew a de m alow ania i w ypalania, j a k : K asetki na rękaw iczki, pap ierosy , m ankiety, d rob iazg i i t .  p . :: Ramki w izytowe i g a ­
binetow e, S to lik i, T ab o re ty , S zatk i, Poleczki, Apteczki domowe, S zta lug i, Palety i t .  p. :: Aparaty do w ypalania, Igły platynow a1

Sudhaffa i Grabowskiego, Lwów, Akademicka B.
S ta ła  sp rz ed aż  w yrobów  z  drzew a zupełn ie  wykończonych to  je s t  wypalanych lub malowanych za Szkoły Sztuki s to so w an e j I .  f e d w n e j  we Lwowie. H a s j

E k ra n y  o p r a w ia ,  nora® ss IC oniew ios, L w ów , B a to r e g o  I2a



8 GONIEC POLSKI z czwartku dnia 12. m arca 1908. N -. 3 4 8

o r o s n e  © a l i i i i i l i T r
po 4 6na!ei'Zj os! »jn>a2 u. | |

KaJmEsialsza ogżoazaasio 4® SsuJerzy. §

Itfózok r ę c z n y  — uży­
wany kupię. Listopada 11, 
dozorca. 500
SSdep z obszernym po­
mieszkaniem przy ui. Ły­
czakowskiej 72, do wy­
najęcia. 501

Dffizarcsa połowy i ogro­
dnik w jednej osobie po­
trzebny do małego ogrodu. 
Zarząd dóbr Łozina, Ja­
nów koło Lwowa. 499

Desn murowany, parte­
rowy, przy głównej ulicy 
Zamarstyr.ów — gotówka 
6000 K, sprzedam z po­
wodu wyjazdu. — Wiado­
mość Krzywa 15, l.p. 493

BBizSsa tramwaju elektr. 
wyłącznie dla siebie, I. 
piętro, 3 pokoje, balkon, 
łazienka, kuchnia, klozet 
osobno, galery a, do wy­
najęcia, ulica Elizy Orze­
szkowej 6. 494

C h l e b  r a z o w y
wiejski pszeniczny i żytni 
sprzedaje i przyjmuje za­
mówienia „Źródło kon- 
sumcyjne" p r o d u k t ó w  
wiejskich, Popiel, Domi­
nikańska 9. 497

M a s ła  w s z e lk ą  i lo ś ć
zakupi „Konsumcya" wre 
Lwowie, ul. Ruska 20. 460
ECDO-IOiOOa z ł r .  umie­
szczę na dobrą hipotekę. 
„Konsumcya" Lwów, ul. 
Ruska 20. 460
P a p ce le  b u d o w la n e
przy ulicy Sadownickiej i 
Grunw ddzkiej korzystnie 
do sprzedania. — Bliższa 
wiadomość: ulica Sado- 
wnicka 29. 491
U c w r c ś ć ! In d y a n k i!]
Specyalny gatunek pierni­
ków i czekolady, karton 
65 ct., poleca fabryka Wi- 
tyńskiego we L w o w i e ,  
sklepy: ul. Batorego 1.10, 
ul. Żółkiewska 1. 61. 436
ftlassyn®  S i n g e r a ,  
mało używana — bardzo 
tanio sprzedam — skład 
ubrań, ulica Krakowska 
1. 6. 459

S iifc ik i p r ó ż n e  z

0 1 E S H U 5 L E 8 A
L itrow e po 5 c e n tó w
p ół litr o w e  po 2  cen ty
kupuje w  każdej ilo śc i
Firma Jan Duszyński
Lwów, Grodzickich 3.

KUCHEHNE 
k o u ip le tiis  w yp rą  w y  
—- pa 25 i 25 z ł. —  

K red en s
S t ó ł
Krzasf©
Łssmkss
S3v»ie s to ln ic e  
SzlESsan 
rp aczfeark a  
P r a s o w a c z k a  
K aw iarka  
S za fa p k a  
S to łe c z e k  
Vłałek 474

T Y LK 3 VJ STOLARNI 
RSYQLAnSXEZEO 

u lic a  Ł y c z a k ó w  33 d .

2 0 0  kor. miesisjczpie
może każdy łatwo zarobić 
Szczegóły darmo i opła- 
tnie na zgłoszenia przez j 
Biuro gazet Olszewskiego, j 
Lwów, Kilińskiego 1 83 i

W G ródku Jagielloń>
okien w Z a s ł a w s k i m  
przedmieściu wystawiona 
jest na 1 i c y t a c y i real­
ność Baltazara Z a j ą c a  
w dniu 17. marca 1908 r. 
Jest to dom murowany, 
4 sągi szeroki, 6‘/3 sągów 
długi, kryty dachówką — 
z gankiem, otoczony ogro­
dem, 800 metrów dużym. 
Stajnia z drewutnią i ku­
źnią z wszystkiemi przy­
rządami kowalskiemi. Sto­
doła 6 metrów szeroka, 
13 metrów długa, gontem 
kryta. 409

K U i i E R O L
p o ta n ia ł ty lk o  w h a n ­
dlu L eo n a rd a  S o le ­
c k ie g o  w e  L w o w ie , 
B a to r e g o  2 . 359
S k lep ik  dobrze się ren- 
tujący, do sprzedania. — 
Wiadomość: ulica Zielona 
1. 48 b. 482
B20Q s ą g ó w  gruntu bu­
dowlanego (109 metrów 
frontu dó ulicy Wóleckiej), 
położenie śiiczne na pa­
górku, powietrze świeże, 
dńżo słońca, t a n i o  do 
sprzedania (po 12 złr. za 
sąg kwadratowy). Bliższa 
wiadomość w handlu pana 
Tretera, ulica Sykstuska 
1. 1. 456
llw ie  m a sz y n y  do pi­
sa n ia  marki „Yost“ je­
dna. z polskiem, druga 
z ruskiem pismem, zupeł­
nie nowe, nieużywane, 
niżej ceny f a b r y c z n e j ,  
okazyjnie do sprzedania, 
ewentualnie na r a t y .  — 
Wiadomość: Maksymilian 
Lubinger, ul. Jagiellońska 
1. 7. 404

Fcsrtopiarsy, P ian ina! 
H arm onium  ! hm naJ- 
w ą k s z y n i  w y b o r z e  i 
po n i s k i c h  e o n a c h  
p o le c a  Jan  Ś liw iń sk i 
w a  Lwoiitfio, p rzy  n i. 
K opern ika) 16. 367

m lec zu*  j .  folty
Lwów, Chorążczyzna 1. 5, 
p o l e c a  się Wielebnemu 
Duchowieństwu ze sma­
cznym i zdrowym wiktem. 
Abonament po najniższych 
cena h. 438

Staruszka* 76-letnia — 
córka powstańca, chora, 
pozostająca bez żadnych 
środków do życia, prosi 
litościwych ludzi o pomoc. 
Honorata Turczyńska, ul. 
Sobieskiego 13, w bramie 
na prawo. x
SOBSSSSBBBOMtBSSBMKSSBHUEBBBB

S3KITOH
do naprawy kaloszy po 
30 i 50 halerzy, po­
leca MAGAZYN FARB

B A M S K I  i Spó łka
Lwów Sykstuska 2. 485

Zakład dantysfyczno-  
f e c l i n i c z n p e  Lwowie
przy u!. Syk3tuskiej 2,

odznaczony złotym 
medalem wykonuje
zęby i szczęki.

S U K N I E  D A M S K I E
robię elegancko od 4 złr. 
50 groszy. Dudzińska ul. 
Zielona5,1. p. Przyjmę pa­
nienkę na stałe do szycia. x

Z f o t t e a s i r e l b r B t e
wyroby w dobrym guście 
i po najniższych cenach 
poleca Edmund Maryan 
BEER, jubiler i złotnik, 
Lwów, Akademicka 4. 313

| S I  Bez kcnkurencyi!

’  m y  m m i
trwałe, po 7 złr. gdzie 
indziej te same 10 zł. 
poleca swego wyrobu

WOJCIECH ZAJĄC
Lwów, Ossolińskich 14. 
Ilustrowane cenniki na 

 żądanie gratis. 325

'  H
- F S L E M -
własnego wyrobu już od 
8 złr. KOŁDRY jedwabne 
atłasowe, od 6 zł. weł­
niane, od 2-50 krepowe, 
materace od 7 zł. Wkładki 
sprężynowe od 14 zł. — 
Prześcieradła, poszewki, 
sienniki, poduszki, pierze, 
puch i trawę morską, oraz 
przyjmuje wszelkie prze­
rabianie Magazyn i pra­
cownia pościeli 24=1

Kazimierza Skibińskiego
Lwów, ul. Kopernika 7.

K— - ŹRÓDŁO ■—

O S S U M C Y J S E

DQrvI K0MIS0W0-
  HANDLOWY

Lwów, ul. Dominikań­
ska I. 9, obok Rynku.
Tanio sprzedaje i nabywa 
jakoteż w komis przyj­
muje: wszelkie doborowe 
produkta wiejskie jako to: 
mleko, masło, miód, owo­
ce, drób żywy i bity, ki­
szki i kiełbasy dworskie 
i t. p. — Pośredniczy we 
wszelkich kupnach i sprze­
dażach z wykluczeniem 
towarów pruskich. Arty­
kuły w komis poruczone 
do ośmiu dni sprzedaje. 
Uprasza o łaskawe zgło­
szenia jakichkolwiek arty­
kułów do zbycia. 208
Marya i Henryk Popiel 
Lwów, Dominikańska 1. 9,

T

E M I L  F E G E R
P i e r w s z y  Europejski

m il  FRYZYERSKS
Lwów, Jagiellońska 11 
urządzony z niebywa­
łym komfortem, zaopa­
trzony w najnowsze 
aparaty dpsinfekcyjne, 
oraz boga'ty skład per- 
fumeryi i przyborów to­
aletowych z pierwszo­
rzędnych fabryk krajo­
wych i zagraniczn. 392

e a f  i *
„ S e p e n d a n c c  B risżoS5’. Senzacyjny mię­
dzynarodowy program. 3 komedye. Paryzyana. 
442 Początek o godzinie 8 wieczór.

K S Z S 9 9 9 E R Z  G E R G O W B C Z
t: PRZEDTEM  AMTOMS KOZŁOWSKI :i 

WE LWCWSE, ULICA HALICKA 18.

S K Ł m  P U P f l E R & J
przyStorótii do p is a n ia , r y so w a n ia  
i R ia lsw a n ia , T o m r ó ia  gaBaaiUryj.
nycli i aSzssi s z tu k  p ięk n ych . 883

polecamy 2
4%  Listy hipoteczne,
4 V2%  Listy hipoteczne,
5%  Listy hipoteczne premiowane,
4%  Listy Tow . kred. ziemskiego, 
4 1/o°/o Listy Banku kraj owego,- 
4%  Listy Banku krajow ego,
5%  Obligacye kom unalne Banku kraj., 
4%  Pożyczkę krajową,
4%  gal. Obligacye propinacyjne, 

i wszelkie renty państw ow e. 
Papiery te sprzedajem y i kupujemy po 

najdokładniejszym  kursie dziennym.

o s

k a n t o r  m m m m
c. k. uprzywilej. galicyjskiego akcyjnego

B A B g a t y  H I P O T E C Z N E G O .

We Lwowie, ,przf ulicy f t a n a w i c z a  3 (róg  
ul. Fredry i pi. S k a f a i s k ś s g e ,  Telefon 1020)
OTWORZONO PIERWSZY i  KRAJU INSTYTUT

Z A N D E R O W S K I
POD KIERUNKIEM

D ocenta D ra A. GABRY SZEW SKIEG O 
i D ra J. W O JTK O W SK 1EG O .

Lecznica mechaniczna zaopatrzona w słynne, poru­
szane elektrycznością aparaty dra Zandera w Stock- 
holmie. — 1) Zabezpiecza ód suchot i szkodliwych 
skutków siedzącego trybu życia, t. j. gichtu, atonii 
kiszek, h a e me r o i d ó w,  z w a p n i e n i a  tętnic i t. p.; 
2) leczy choroby serca i tętnic, a s t m ę  i rozedmę 
płuc, cierpienia żołądka i kiszek, reumatyzm i artry- 
ryzm, otyłość i choroby nerwowe, bezsenność, bole 

głowy i t. d., obok niego

ZAKŁAD O R TO PED Y C ZN Y :
w którym leczy się: wszelkie zboczenia w budowie 
ciała, mały wzrost, garby i skrzywienia kręgosłupa 
i karku, r.óg i bioder, c i e r p i en i a  stawów i mięśni.

WYRÓB GORSETÓW, PASÓW 365 
PRZEPUKLINOWYCH i BRZUSZNYCH.

KĄPIELE W  G ORĄCEM  PO W IETR ZU .

W K L I S £ E
wszelkiego rodzaju

wykonuje

EHa H E G E D & 5

3?

\Lwow, Kopernika >. TiZT.i

2435 B a c z n o ś ć ! !
zapewniony ma każdy u nas i łatwo za-i 
zarabia k o ro n  93 U«ł 25  ty g o d n io w a  [
bez względu na pleć, wiek iub oddalenie.

J 3 Bliższych wiadomości udziela : 1
Prz5dsi^ior8twa fabr/czns wyrobśw 
ti’ykoluwycli we Uowie, u!. Kołłątaja 2.

O koło  59 .839  c e g ie ł , 
tu d z ie ż  k t lk a n a ś s i s  
m a ir ó r  k am ien ia  i 
m a te p y a ' b u d o w b n y  
z rozbiórki domu mie­
szkalnego przy ul. Zam­
kowej do sprzedania. — 
Bliższa wiadomość w kan- 
celaryi ulica Kopernika 24, 
parter. 487

S k ł a d  P ł ó c i e n  
§C©a*c ń t s k i  c  h
L w 6 z , n l. K alisk a  SS. 
Poleca: Płótna,Weby, Rę­
czniki, Obrusy, Serwety, 
Chustki, Ścierki, Płócien- 
ka, Drelichy, Perkale, Ba­
tysty, Dymki, Zapoty, Hal­
ki, Pończochy, skarpetki, 
Stołową bieliznę, damską 
i męską w wielkim wy­
borze, Kołdry, Materace, 
Poduszki, Sienniki, oraz 
kompletnie gotowe wy­
prawy ślubne wraz z po­
ścielą od złr. 200. 116

K S© c h c e  
d o h r ą ita -  

n ią  HERBATĘ
Ceylońską — ten 
nie zawiedzie się 
żądając herbatę 
Darling z Rączką 
po K 130 za */« 

funta, w y b o r n ą  zaś jest 
Gonar po K 170 z Maga­
zynu Juliusza G r o s s e g o  
w Krakowie, Rynek 34. 308

u o i m e i t
NA UBRANIA ME- 
SKIE Z NAJLEP­
SZYCH MATERYI 

KRAJOWYCH ::: 
I ZAGRAŃ. OD 10 
KOR. UIES1ĘCZN. 
 POLECA-----
RH. M & R E K  
Ldśk, bL Sykstuskt 2S. 
Prsifiłt}  n  i iś u ia  gra­
tis I B gnsn  si; przy f i-  
dania prospektu padać dó- 
kładay adres I gedr.sść. 280

6 kor. 50 li
wynosi rata na 1 los tu­
recki 400 fr., mający ro­
cznie sześć ciągnień (naj­
bliższe już 1. kwietnia). 
Pierwsza rata zpn. 9 kor. 
50 hal. dalsze po 6 koron 
50 hal. Pazem 37 rat. — 
Losy tureckie mają przy 
każdem ciągnieniu kilka­
naście głównych wygra­
nych (600.000, 400.000 — 

: 300.000, 200.000 it. d.) za? 
każdy los musi wyloso­
wać kwotę 232 fr. Losów 
tureckich asekurować nie 
potrzeba, gdyż nawet w ra­
zie wyl. najniższa wygra­
ną straty się nie ponosi, 

i Składający 1 ratę . pn. ma 
prawo gry już przy cią- 

■ gnieniu 1-go kwietnia 111

Q T P B  w centrum miasta, opodal stacyi 
VMS’ iż DL,...* kolei konnej i elektrycznej, po-

K R U K O W S K I  B a E f e t
™ Czcigodnemu Duchowieństwu kilkadziesiąt : . —t£B
jg elegancko, na modę europejską, urządzonych NI jUSS I /  i P 1-5S .8r  

pokoi od 1 K 00 li za dobę lub miesięcznie wUi l U S L  i J i i f s ULU
podług umowy. Pierwszorzędna restauracya firm  hunkmitu I lunui 

1447^ w hotelu. O liczne odwiedziny uprasza Zarząd. Uuili ualtKUWj, Luflin-
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